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Prennmeratg na „Dziennik łódaki* 
w Warszawie prayjmuje skład Henry- 
ka Hirszfells, przy nl. Mazowieckiej, 
N 16, wprost towarzystwa kredyto- 
węgn ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze namery Dzieunikh, 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


W KRÓLESTWIE i CESARSTWIE- 
ra. Si 


KALENDARZYK. 
Dris” N. Maryi Panny Szkapl. 
Jutro: Aleksego Wyznawcy. 
Wschód ałońca o godz. 3 m. 58. 


PRZENYSŁ WEENIANY W ROSTI 


pod ochroną ceł '). 


I. 
Hodowla owiec, — Jarmarki wełniane w r. 1888.— 
Handel zewnętrzny. — Wywóz i przywóz wełny 


w latach ostatnich. 

Na początki bieżącego dziesięciolecia od- 
dzielna komisya zajela się zbadaniem stanu 
hodowli owiec w Rosyi. Okazało się wte- 
iły, że całe państwo posiada około 45 mi- 
lionów sztuk owiec, w tem około 10 mi- 
lionów sztuk merynosów, Przytem komi- 
sya’ stwierdziła, że w ostatnich czasach, 
poprzedzających jej badania, ilosć owiec 
zwyczajnych wzrastała stopniowo, a jedno- 
cześnie żnmiejszała się ilość owiec. ciehko- 
wełnistych. 

Z lat następnych do chwili obecnej nie- 
ma szczegółówych danych o stanie Hodowli 
owiec, lecz lużne wiadomości, zebrane w tym 
czasie, świadczą o stopniowym upadku tej 
gałęzi przemysłu rolnego w Rosyi. Wobec 
wysokich cen zboża na początku, bieżą- 
cego dziesięciolecia, ludność rolnicza wielu 
okolic zaczęła zarzucać hodowle owiec, 
zwracając się do zyskowniejszej uprawy 
zboża. Zmaczne obszary stepowe, doskonałe 
pastwiska dła owiec, zaorano i zasiano 
zbożem, Obok tego także zakaz wywozu 
owiec do głównych krajów zachodnio-euro- 
pejskich i rozmaite choroby zakaźne, wyni- 
szozajace stada, przeszkadzały rozwojowi 
hodowli owiec w Rosyi. Rząd starał i sta- 
ra się ciągle usunaé te przeszkody, Mini- 
sterynm skarbu wyjednało juz pewne nigi 
di wywozu owiec do Francyi i prowadzi 
dalsze układy w tym przedmiocie. Prze- 
ciwko szerzeniw się chorób zakaźnych po- 
między owcami zarządzono energiczne środ- 
ki ze strony ministeryam spraw wewnę- 
trznych. 

Lecz: skargi rolnikw-owezatzy nie, usta- 
ły, przeciwnie, były w czasącit ostatnich 
coraz częstsze i głośniejsze, gdyż skutkiem 
wielkiego napływu: wełny obcej i znaczne- 
go zmniejszehta wywozu, dało się ucznć 
przepełnienie na wewnętrznych rynkach 


M Z danysh departamentu handlu i rękodzieł 
minister skarbu. 


ODOINEK DZIENNIKA EÖDZKIEGO, 


26) 
Fienryk Gróville. 


DRUGA MATKA. 


Tlómarzenie z francuskiego, 
— Ann 
(Hulsey ciąg — patrz Nr. 155). 

Wyraz ten zdawał jej się słodkim, po- 
raz pierwszy wydał jej się czułym, miesz- 
szącym w sobie wdzięczność, wielkość, pom- 
fałość. . 

„Pani de Présances patrzyła na nią zdu- 
miona. 

— Ja nie znałam, ja nie miałam matki— 
powiedziała Ewelinka. Jerzy spojrzał w jej 
oczy, Nie miała matki, biedne „dziecko! 
Nie znała więć tych wielkich radości, tego 
zapomnienia trosk wszelkich na rękach pie- 
szezaeych, tego zaufania bez granic, tego 
powoływania się na tę, która wszystkich 
zastąpić może. Ewelinka zwróciła głowę ku 
kuzynkowi, który tak matkę kochał i krew 
uderzyła jej do głowy, bo tyle była litości, 
tkliwości... 1 smutku w tych oczach pełnych 
także i szacunku. z 

Serce Ewalitiki"dziwnie zadrżało; dozna- 
ła wrażenia, jak gdyby stąpała pó wodzie 
nieznanej, której bałwany kołyszą ją, uno- 
sząe powoli. 

— Ach, mój Boże! — myślała w duszy— 
to niepodobna, żebym go kochała! 

Zbladła nagle, w Berta się przestraszyła. 

— Cierpiaca jestes? — zapytała. 


Zachód o godz. 8 m. 14. | 
Długość duis goda. 16 m. 15. Ubyło dnia godz, 
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wełnianych. Już przy koñcu roku 1887 
jarmarku pokrowskim pozostało 


tych zapasów znalazła jednak zbyt w listo- 

dzie i w grudniu, tak, że na najbliższym 
Jarmarku kreszczeńskim w roku następnym 
pozostałość wełny zeszłorocznej była jnż 
niewielka, a mianowicie zawierała 8,000 
pudów wełny brudnej, 1,500 p. peregonu, 
10,000 p. run mytych i 2,500 p. braku my- 
tego; ogółem 22,800 pudów. Przy tak ma- 
łych zapasach, pierwszy w roku jarmark 
krzeszczeński przeszedł pomyślnie: niesprze- 
danych pozóstalo tylko 5,000 pudów, a ce- 
ny podniosły się o 10%, w porównania 
z jarmarkiem pokrówskim. Najbardziej by- 
ły posznkiwane gatunki niższe i właśnie 
tych gatunköw zabrakło na jarmarku. 
Z wiosną rozpoczęły się zakupy welny 
przysziej strzyży, za którą fabrykanci i spe- 

anci ofiarowali hodowcom ceny wyższe 
od płaconych na jarmarku kreszczeńskim, a 
mianowicie 9—1050 rs, za pud. Mimo to 
jarmark w Kachówce w dniu 21 maja miał 
przebieg ospały, za granicę nic nie kupo- 
wano, a ceny utrzymywały się w granicach 
wiosennych  zaofiarowań kontraktowych: 
Jeszcze większą cisza panowała w dniu 2 
czerwca na jarmarku w Bathmucie, gdzie 
towaru hyło mało, a nie sprzedano więcej 
nad 10,000 pudów. W pierwszej połowie 
czerwca dokonano bardzo wielkich obro- 
tów wełną w Rostowie nad Donem i sprze- 
dano do 800,000 pudów, z tych około 
500,000 pudów nabywcom zagrańicznym, 
a ceny podniosły się znicznie (10 rs. 75 
kop.). Troicki jarmark w Charkowie za- 
powiadał się bardzo dobrze: urodzajów spo- 
dziewano się świetnych, a Zwawe obroty 
w Rostowie zdradzaly wielkie zapotrzebo- 
wanie wełny. Tylko trwająca ód maja 
zwyżka kursu rublowego mogła źle od- 
działać na przebieg jarmarku, gdyż przy 
wysokim kursię nie można było liczyć na 
nabywców zagranicznych. Ostateczny re- 
zultat jarmarku troickiego był zadawalnia- 
Jąty, chociaż w dniach ostatnich znikło pa- 
czątkowe ożywieńie. Nabywcy zagraniczni 
byli na targu, lecz nie nie kupili, Z ogól- 
nej ilości 327,000 pudów weliy brudnej 
sprzedano 285,000 p. po 8 rs. 75 kop., do 
11 rs. 80 kop., a z 6,900 pudów peregonu 
5,000 p. po 17 rs. 50 Kop., do Ż2 rs. 50 

Jerzy powstał i zbliżył się. T 

— Nie, víe--odpuwiedriúla Ewelinka po- 
śpiesznie.—To nic... pójdę, zobaczę czy ba- 
bunia,,, 

Zniknęła tak prędko, że nie można jej 
było przytrzymać. 

— Do się jej stalo?—zapytala zmieszana 
pani de Présances. 

Mamo—odezwal się Jerzy—proszę tu- 
taj przyjść; muszę ci coś powiedzieć... 

Wziął matkę na bok. 

— Nie mów jej juź nigdy o mnie... pro- 
szę cię... Dlatego to robisz, matko, że mnie 
kochasz i że zdaje ci sig to Wszystko zaj- 
mujacem, ale,,. 

„„ Pani de Prósances słuchała, nie rozumie- 
jac syna. 

— Widzisz, matko — mówił dalej Jerzy 
z wysiłkiem—nierozsądnie robisz... nie zna 
nas jeszcze ta rodzina i będzie jej się zda- 
walo... to, co nie jest... 

— Wytłómaczże mi to jaśniej, moje 
dziecko — mówiła matka, rozumiejąc mniej 
jeszcze. 

— Ona jest bogatą—mówił nieszczęśliwy 
chłopiec, nie będąc wstanie wymówić ubó- 
stwianego imienia — ona jest bardzo boga- 
tą, a my jesteśmy bardzo biedni; nie trze- 
ba, ażeby pomyślano, że.. że rachujemy 
na... 

— Ach, moje biedne dziecko |-- zawołała 
matka, biorąc go za obię ręce — ty... ty ją 
kochasz ? ' 

Wyrwął ręce z uścisku serdecznego i 
Wwybiegt 2 korytarza, na którym się znaj- 
dowali . 

Powrócił wkróce, żeby powiedzieć matce, 
że powożik czeka jnź na, nich; pomógł 
wsiąść dwi kobietoin, które się posunely, 
żeby ut zrobić miejsce. On usiadł abak 


na | kop. za pud. 
barilzo | ła znowu cisza na wszystkich targowicach 
dużo wełny niesprzedanej. Większa część | wełny, ceny zaczely spadać i już na jarmar- 


oraz w biurach 
| i w Łodzi. 


Po jarmarku troickim nasta- 


wykazaly 10% zniżki. Mimo to przebieg 
jarmarku, na który dowieziono około 70,000 
pudów, był jeszcze dosyć zadawalniający. 
Jarmark iliński w Połtawie, niegdyś bar- 
dzo ważny dla handlu wełną, stracił pra- 
wie zupełnie dawniejsze swe znaczenie. 
W roku zeszłym nie sprzedano na tym jar- 
marku więcej nad 10,000 padów. Zupełnie 
już niepomyślnie skończył się jarmark 
uspieński w Charkowie. Przeszło połowa 
wełny brudnej pozostała niesprzedaną, a ce- 
ny jej nie przewyzszaly 10 rs; szezegól- 
niej źle szła sprzedaż wełny mytej, z ogól- 
nej bowiem ilości 25,000 pudów, sprzedano 
tylko jednę partyę 500 pudów. Skutkiem 
tego spekulanci, którzy zakupili weine na 
jarmarkach poprzednich, licząc na wyższe 
ceny, na jarmarku uspieńskim, musieli sprze- 
dawać ją ze stratą, lub tez oczekiwać lep- 
szego nastroju rynku wełnianego. Wszyst- 
kiej wełny na jarmarku uspieńskim było 
83,700 pudów, a sprzedano tylko 25,600 
pudów, zatem mniej niż */,; płacono za 
wełnę. brudną 9 — 10 rs., za peregon 17— 
ł9 rs., za runa myte 32 rs. za pud, Odtąd 
ceny zaczęły spadać. Wielka ilość rozmai- 
tej wełny, pozostała z jarmarku uspieńskie- 
go, musiała odbić się niekorzystnie na na- 
stępnym jarmarku pokrowskim, zwłaszcza, 
że przywóz way zagranicznej w ostatnich 
miesiącach wzrósł" jeszcze bardziej. Łódź 
i inne miasta fabryczne Królestwa zaczęły 
sprowadzać dużo wełny francuskiej i ame- 
rykańskiej średniego gatunku, szczególniej 
zaś australskiej. Wełna zagraniczna wei- | 
snęła się już nawet do Moskwy, Powszech- 
nie spodziewano się przepełnienia rynków 
wełnianych w roku bieżącym, a przebieg 
jarmarków w pierwszem półroczu przeko- 
nał, że przewidywania te hyły słuszne. 
Zbyt wełny ruskiej za granicę zmniej- 
szył się przedewszystkiem z powodu obni- 
żenia się cen na rynkach zagranicznych. 
Za granicą ceny wełny normają się głów- 
nie podług notowań gieldy londyuskiej, w 
zaleźności od cen wełny kołonialnej. Otóż | 
przeciętna cena wełny angielskiej obniży- 
ła się z 11.6'w roku 1887 do 10.7 funt. 
sterl. za 240 funtów ang. w roku 188$ (z 


ku petropawlowskim w Jekaterynosławiu 


[nich i wziął lejce. W chwili, kiedy wy- 


ciągał rękę do konia prawdziwie doktor- 
skiego, przyzwyczajonego do sloty i pogo- 
dy, Ewelinka wychylila się z okna. Było 
to okno dawnego jej dziecinnego pokoju, 
to, z którego ukazała się ojeu swemu w au- 
regli złotych włosów, oświetlonych promie- 
niem słońca. Taką się ukazała dzieweczka 
zdumionym oczom Ryszarda, taką się uka- 
zała dorosła panienka, w takiejżę aureoli, 
wśród. podobnych promieni oczom tego, któ- 
ry ją kochał, 

Schroniła sie: niewiadomo dlaczego do 
tego pokoju, gdzie przeżyła lata swoje dzie- 
cięce, do pokoju teraz opuszczonego, gdzie 
nikt mie przemieszkiwał. Seree jej było 
wzburzóne i instynktownie szukała tu 
schronienia, pośród niemych świadków ży- 
cia, spokojem i radością tchnącego. Turkot 
kół przywabił ją do okna; otworzyła je 
z pewną obawą, bo tak była od jakiegoś 
ćząsu upojoną, zanieszaną, że wszystko ją 
niepokoilo. 

Jerzy, matka jego i Berta podnieśli gło- 
wy, gdy zatrzeszczało okno dawno nieo- 
twierane: «Ewelinka zarumieniła się, bo 
słońce padło na jej twarz i w serce zaj- 
rzało. 

— Kużynka juz odjeżdża ? — powiedziała 
dziwnie melodyjnym głosem. 

Powietrze wieczorowe było tak spokojne, 
że wyrazy te doszły do ich nszu, jak per- 
ły kryształowe, chociaż prawie je cicho 
wymówił. 

— Odjeźdżamy ju2— powiedziała Berta, 
widząc, że wszyscy milczą. 

— Czekam was we czwartek, dobrze ? 
Wszystkich troje! — mówiła Ewelinka. 

Jerzy spojrzał na nia, ażeby unieść z sů- 


ADAK 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop., z nstępstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wig 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wieraz 10 kop. 


Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stałe 3 wierszowe ogłoszenia wira- 
nowe po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
mbli ustępstwo dodatkowe ogóle R 
proc. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika* 
ogłoszeń ftajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


11 r. 2 kop. do 10 r. 17 kop. w złocie za 
pud), czyli o 8%, a przeciętna cena wełny 
australskiej z 21.4—23 funt. sterl. w roka 
1887 do 20,4 — 21.9 funt. sterl. za 240 4, 
ang. (z 20 r. 33 kop. —22 r. 28 kop. na 
19 r. 38 kop— 20 r. 80 kop. w złocie za 
pud), czyli o 4.7—6.4Y,. Na początku roku 
zniżkę tę równoważył niski kurs rubla, 
dzięki któremu ceny najlepszej wełny rus- 
kiej, t, zw, hiszpańskiej, pomimo spadku cen 
wełny augielskiej, doszły w marca do 3ti— 
38, rs. kred. za pud; później, z powodu 
zwyżki kursu rubla, ceny wełny hiszpañ- 
skiej spadły na 33—35 rs. za pud. Jesz- 
cze mniej pomyślnym był rok 1888 dla 
zwykłej wełny ruskiej, będącej głównym 
przedmiotem wywozu; ceny tej wełny w 
pierwszem półroczu nie przewyźszyły 13'/, 
rs. za pud (w lipcu roku 1887 dosięgły one 
15 rs.), następnie obniżyły się na 10—11 rs. 
w październiku. Pomimo cen tak niskich 
wełna ruska nie miała już dawniejszego 
zbytu za granicą i wywóz jej, w porówua- 
niu z rokiem 1887, zmniejszył się 0 539 
tysięcy pudów. Okoliczność ta wpłynęła 
niemało na przepełnienie rynków wewnętrz- 
nych, a ceny byłyby niewątpliwie spadły 
jeszcze bardziej, gdyby ożywienie prze- 
mysłu welnianego przędzalniczego i tkac- 
kiego nie zwiększyło, było zapotrzebowa- 
nia wełny wewnątrz kraju. W roku 1587 
przybyło Rosyi 25 tysięcy nowych wrze- 
cion, co powinno było zwiększyć wytwór 
przędzy o 50 tysięcy pudów rocznie. Mi- 
mo to, jak zaznaczono wyżej, ilość welny 
niesprzedanej przy końcu roku zeszłego by- 
ła bardzo wielką. 

Wywóz wełny ruskiej za granicę prze- 
wyższa znacznie przywóz wełny zagranicz- 
nej do Rosyi, jak to widać z następujących 
zestawień. 

Wywieziono przez granice: 


europejską azyatycky 
w roku tyé pud. za tyś.r. tyd pul. za tyś t 

1883 1,874 17,545 168 1,587 
1884 1,081 15711 367 2,203 
1885 1,552 12,547 82 502 
1886 2338 22,217" 177 pos 
1887 1,779 15,618 245 1,482 
1888 1241 12719 192 1,593 


Przywieziono zaś przez granicę enropej- 
ską: 


jbą w duszy cudowny obraz; potem ukłonił 


się i dotknął batem konika. 

Jakiż to skromuy ekwipaż doktora wio- 
skowego! Trzebaz było, żeby Ewelinka go 
tak zobaczyła po raz ostatni i żeby wspo- 
mnienie o tem wyryło się w jej pamięci? 

— Dowidzenia! — zawołała Berta, gdy 
kabryolet ruszył z miejsca, a Ewelinka za 
nim patrzyła. 

Gdyby Jerzy wiedzial, że skromny ekwi- 
paź dla dziedziczki Kouyraye wydał się 
piękniejszym, niż wóz Apollina! Ale Jerzy 
nie wiedział i przez całą drogę gryzł wa- 
sy, bo mu się zdawało, że duma jego upa 
korzenia doznała, 


XVIII. 


Obiad i zabawa nieskończenie dlugo się 
ciągneły; niektórzy goście już wyjechali, 
inni jeszcze pozostali, co niezmiernie psuje 
harmonię zebrań. Wszyscy nudzili się tego 
dnia w Rouvraye, wszyscy, z wyjątkiem 
Ewelinki, która była olśniona i blask w o- 
czach mi 

Wcześnie się rozjechano, a skoro dzie: 
weczka przyszła, jak zwykle, na dobranoc 
ucalowaé babunię, pani de la Romvraye 
przytrzymala ją; miała ochotę zaraz jej po- 
wiedzieć o  projektowanem małżeństwie, 
Ale że była zmęczoną, postanowiła rzecz tę 
przedstawić wnuczce nazajutrz, a teraz po 
prostu poż ała ją i uściskała. Nigdy je- 
szcze Ewelinka nie czuła takiej potrzeby 
pozostania samą; od chwili, jak skromu 
kabryolet znikł w alejach, czuła niepokój. 
chciała była uciec od gości; zdawała jej 
się, że 0 wwa nieskończenia długo, mz- 
mowa towarzyska, która zazwyczaj ja zaj- 


l , e Bee 


2 * 
"w roku | 194. paddw jaa 
1883 © ie 3, 
—— o! tee — 3. 
1885 -, 261 5,534 
"1886 ** 7190 3,847 
1887 140. 2,660 
188% ' 349 7,301 


yki 
UL zw. dońsky), przyezeta wywóz ie 
relny 
myte, Welna z merynosów prawie dire 
ku idzie zu granicę y niemytym stanie, 
1 tak, ogólna ilość weiny orc Mea rá 
ka 1888 zawierala: wehiy zwykłej 
413,000, mytej 295,000, merynosowej bri- 
dnej 354,000, mytej 10,000 pudów. Tos: 
wełny przywożonej, z zagranicy nie jest po- 
dzeloną na gatunki w wykazach komór 
celnych, lecz z wiadomości zebranych przez 
departament, okazuje stę; że do Rosyt przy- 
chodzi wyłącznie welna brudna, szczegó|- 
niej austrulska wysokiego gatunku, o din- 
gim włosie, t. zw. wena czesankowa, Chcyc 
więc porównać wywúz z przywozem, nalęży 
wszystką welne sprowadzić do jednego gii- 
Auuku np. -do wełuy- brudnej, - Poniewaz 
fo otrzymanie 1 puda wełny fabrycznie 
mytej potrzeba przecięciówo 3 pudów we'- 
ny braduej, przeto ogólna ilość rozmaite; 
i wełnę: przywiezionej w roku 1888. odpo- 
wiada mniej więcej milionowi padów, pod- 
czas gdy wywóz w tymże roku dosid- 
gual 1,800 tyś. padów, przewyższył więc 
porównawczą eyfr przywozn o 80°/,. Dir- 
tego też dla ruskich hodowców owiec nie- 
równie większą doniostość ma skuteczne 
współzawodnietwo z walny zagraniczną na 
rynku międzynarodowym, niż na’ rynkach 
wewnętrzhych, 

W ikażdym jednak razie przywóz welny 
zagranicznej do Rosi dusięgnąt cyfry bar- 
dzo poważnej, gdyż ilość przywieżiona w 
roku 1888, sprowadzona do jednego gatnii- 
ku (wełny brudnej), tworzy około 13%, 
ogólnej produkcyi wełny w Rosyi. 

(yfry powyżej przytoczone nie dają jesz- 
cze dokladuego pojęcia o calej ilosci wel: 
ny zagranicznej zużywanej wi fabrykach 
ruskich, gdyż oprócz wełny surowej, przy- 
chodzi do Rosyi welna’ w stanie półobro- 
bionym, a mianowicie: wena czesankowa w 
pasmach, przędza wełniana tarbowana i 
niefarbowana, odpsdki wełuiane i wełna 
sztuczna. We wszystkieh tych postaciacji, 
łącznie z welną surową, przywieziono do 
Rosyi przez zranice. 


onrapejsios azyatycka 
w roka tyd płd, xm tyś. r. ted pad. zśtyś. 
1553 614 0 22,568 3 18 
1884 513 16,812 = 5 
1885 520 21,181 ya 168 
1886 578 19,450 79 405 
1587 493 16874 sl 166 
1888 TST 24504 = — 


Tu dopiero ndpływ wełny: zagranicznój 
do Rosyi występuje w calym swym ogro- 
mie. Widzimy np. że: wwoku zeszłym: war- 
tość przywozu wełny (we wszystkich po- 
staciach przewyższyła wartość wywozn pra- 
mowała i wesołości dodawała, wydała je; 
się czczą j próżny. z 

Kiedy odeslałą pannę słażącą i kiedy zo- 
stała sama w swoim pokoiku, obejrzała się 
naokoło siebie uszezęśliwiona. Wszystko 
jej się wydało większem, piękniejszem, przy- 
jemniejszern; zdawało jej się, żę ściany się 
rozstąpiły, snfit zniknął i że niebo czyste, 
zusiane- gwiazdami, otwiera się nad jej glo- 
wd. (Coś cieplego, dręającego, uroczyste- 
go napelniało jej duszę ruchem, życiem i 
modlitwą, 


— Ach! —pomyélala sobie— jestem szczę- } 


śliwą, czuję sie. bogatą, ba kocham.: 

Radość jej nagle zniknęła; jedno słowo 
przedstawiło rzeczywistość, wśród marzeń: 
bogatą. To będzie przeszkodą. Człowiek tn- 
ki, jak Jerzy, nie może kochać dziedziczki; 
on pewnie gardzi bogactwem, teu pracow- 
nik! Ale ona... on nią nie gardzi! 

Zuczerwieniła się, chotinz była sama 
jodin zamknięta w pokoją; nie, 2,pewno- 
ścią ou nią nie gardzi! Była tego naj: 
pewniejszął „Jakoś tó się ułoży, wszystko 
można nlożyć. Ośmnaście lat miała, więc 
nie przypuszczała waźnych przeszkód. 

Położyła się upojona radoscią i zasnęła 
zaraz, jak dziecko. u 

Nazajutrz byt to piątek; pami de la 
Rouyraye obndziwszy się, przypomniał to 
sobie dopiero i bardzo się tem zmartwiła, 
bo za zasadę miała nic nie rozpoczynać 
w piątek. Trzeba więć hylo' da soboty 
odłożyć, čo jej bylo nie ım rękę, tembar- 
dziej, że Edmund miał przyjechać po po: 
łudnia dnia tego,— pozostawał tylko ranek 

- 1 pani dle la Rouvraye postauowila go! na 
rozmowie z wiuczką przepędzić. 

, Edmund: przybył niespodzianie weześniej, 
YN LZ aa weżeśniej p rete 
czyć. siostrę. Zastal ją piękniejszą n blask 
niebywały dotąd, który Pese Y ładną 
jej twarzyczkę, nie mógi ujsć uwagi brata. 

— Uo vi się stało? —zapyiał z uśmiechem, 
dnr' jaki otrzymała? =» może odkosza 
aakochaneinu? Masz minę tryamtu- 


— Byé możę — odpowiedziała Ewelinka 


dl 


dnej | 


„| przez inspekeyg fabryk, */, zuajdaje się 


| zdania i spojrzał zdumiony: 
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kich gałęzi przemysłu w rę- 
A ` 

niemal wyłącznie: produkeya piwa, wyro- 
bów tabacznych i drukarnie. W znacznej 


części; pradu wódki. 4 mi ob; 
imine (i "gre ki wyrdby o 
lowe i 


yanych do wyrobu wolny sztucznej, po- 
większył się ogromnie, n mianowicie z 10 
t 


y pudów w roku 1584, do 185 tys 
yk + zr W skich i białostpc= 
ich pr wi 


E io A 18877 przez KĘ 
rw e Uwis i A t 
pu 


rajewie 111 ty 
y pudów tego artykuła. 
. 


me 


i je bialo= 


Proemyst-handel'i kommnikacye, 


‘Dro lazae, Ni 

Zad td nadwiślrńskiej czyni podob- 
no, jak donoszą pisma warszawskie, stara- 
nia o uzyskanie koncesyi nma-bndowę linii 
od Lublina przez Zamość do Tomaszowa 
nndgraniezuego, lub z, Cheynay przez. Hira, 
bieszów ku granicy. Studya podobno już 
dawniej poczyniono. 

— Gielda berlińska wiadomość” o poro- 
zumieniu się dwóch. partyj akeyonaryuszów: 
dr. żęl, warszawsko-wiedeńskiej i ukonsty= 
tuowanin się nowej rady kolejowej, prayje- 
ła znaczną zwyżka kursu akcyj, który pod- 
skoczył odrazu « 8%, tj, do 224; w chwili 
zamknięcia przecież tranzakcyj\ spadł" do 
219'/,, skutkiem zbyt silnej podaży ze stro- 
ny, belgijskich właścicieli. 

Przemysł, l 

— Bardzo ciekawą charakterystykę prze- 
mysłu w. gnberniach. tak zw. kraju pól- 
nocho-zacbodniego znajdujemy w korespoh- 
deneyi do. Slowa": Oto; cotam czytamy: 
W ciguu roku ubieglego inspekeya fabry- 
czna okręgu wileńskiego zwiedziła.  prze- 
szło 400 Inbryk i zakładów przemysto- 
wych. Co prawda, w stosunku do ogólnej 
liczby fabryk w gub: litewsko-bialoruskich 
(3.000) nie jest to dużo — 137/,%,, zrewi- 
dowane jednak zakłady przemysłowe nale- 
ży do największych w Krajn'i zatrudniają 
przeszło 20,2000, robotników; ogólna liczba 
robotników w kraju naszym dosięga 30,000. 
Najwięcej fabryk inspekcya zwiedziła, rzecz 
prosta, w głównem ognisku przemysłu gub. 
litewsko-białoruskich—w pow. białostockim 
iw samym Białymstoku. Najciekawszą 
rzeczą w sprawozdania za r. z. wileńskie- 
go inspektora fabrycznego jest. statystyką 
przemysłowców, 4 uwzględnieniem ich wy- | |, a h 
zdania. Ze statystyki tej dowiadujemy się przemyśle í pod, iqnemi. względami, „ Oto, 


szyk E ee », jak wiadomo up. ze statystyki. gorzelni- 
przykład, żę z, liczkyawiedzonyth w r. y, ctwa— prowadzonej o wiele lepiej niż inne 


—w źadnej prawie guberni ruskiej lub ına- 
łoruskiej nie popełni się tyle przestępstw 
w zakresie nadużyć przy produkcyi i han- 
du ókowitą, ile w gub: litewsko-białoru- 


| 


po żydowsku, nie mówiąc już o 


ma 
miejsce i w czasie Świąt dorocznych ży- 
dowskich. Otóż robotnicy  chrzescianie 
święcą wraz z żydami sobotę, i inne ich 
święta, pracując bardzo często, zwlaszeza 
w pewnych porach roku, nietylko w nie- 
dzjele, lecz nawet w najuroczystsze nasze 
święta, Bywały, wypadki, że. robotnicy 
opierali się żądaniu fabrykanta, ażeby 
dzień niedzielny na sobotni zamienili, lecz 
opór ten byt zawsze krótkotrwałym i bez- 
skntecznym, czemu się dziwić bynajmniej 
nie można wobec poddaństwa ekonomiczne- 
go, w jakiem u chlebodawcy pozostaje ro- 
botnik tutejszy. Ten ostatni wie dobrze, 
że fabrykant bez najmniejszej krzywdy dla 
siebie, niedogodnego dlań robotnika, opor- 
nika np., wydali i na jegó miejsce znaj- 
dzie setki innych kandydatów, którzy 
sprzedadzą jeszcze taniej swą pracę. Nie- 


w rękach żydowskich. W pojedynczych li- 
tewsko-białoruskich guberniach, ciekawa ta 
statystyką tak się przedstawia: 


Wid fobr. , Właść. fabr. Proceytwłaść, ii ener 
betas żydów. — fabr.ehrześcim |skich: najwięcej tajnych składów harto- 
1 żydów. wych wódki, najwięcej. malwersacyj w go- 
Gub. wileúska 33 81 28,9, 71.1% | rzelniach, istniejących jawnie i przy sprze- 
„ grodzień, 77 11  31/, 69% |daży wódki, przypada na gubernię wileñ- 
„ kowieńs, 12 a 24,5%, 75,5% | ską, grodzieńską, mińską i zowieńskj We 
„ mińska 9 51 15°, 85%  |-wszystkich innych galeziach przemysłu, ży- 
„ mohyłew. Y 14 30% 61%, | dzi sg u nas inicyatorami rozmaitych azwin- 
witebsk 12 BO 28,1%, T19 | dów 1 nadużyć, 


52 0840 30,8%, (60,29, 
| wybuchając śmiechem,  Pomyślala ona» p 
nieuniknionej porażce Varcourta, którego 
nie mogła przecież, przyjąć. 

— duż? Dobrze zączynasz! < Unieszeze- 
śliwiasz lndzi* Miejże się sama na ostroż- 
ności... A. 4 

Tak się zaczerwienila, że nie dokończył 


Wykształcsnie, przemysłowe. ‘ 

— Na ütezymanie szkoly górniczej w Dg- 
browie, oprócz opłat wnoszónych przez 
właścicieli kopalń i zakładów hutniczych, 
obrócone będą procenty, legowane na ten 
cel przez 8, p. Konstantego Walickiego. 
Kilka większych firm hatniczych wzięło 
już na siębie zaopatrzenie biblioteki szkol- 
nej w odpowiedwe dzieła. 


— Jest jakieś miebezpieczeństwo R 
— powiedział sobie —moja siostrzyczka zmie- 
niła się bardzo... 

Nie zostawiła mu'czasu ná nowe zaczepki, 

— Dzy ojciec jest w Pignons? — zapy- 
tala. 

— Nie, tylko matka 
przyjedzie w niedzielę. 

— ay sam prayjechates? 

— Z Jafićm, który odjeżdża jatro z po- 
leceniami. X 

Skończyła zapytania i nie wiedziała, to 
ma dalej mówić; poszła do fortepianu, prze- 
grała kilka w z nocturna Chopin'a, 
potem urwała czując, Ze gra zadobrze i 
że siła uczucia, włewana w utwór, zdradzić 
ją może przed jasnowidzącym bratem. -Na- 
gle powzięła postanowienie, zbliżyła się 
do Kdmunda, « patrząc mu prosto w oczy, 
augadnęła: 

— Gdybyś sie cheial ożenić — czy sg- 
dzisz, że ojciec sprzeeiwiałby się temu? 

— Czy to o mnie idzie — zapytał młody 
człowiek, biorąc siostrę za obie ręce, Opie- 
rada się trochę, ale on. ją pociągnął i po- 
sadził obok. siebie. i 

— M, ale przypuśćmy=rzekłą z pomie- 
szaniem—przypuśćmy, ze się chcesz ożenić; 
może się to przecieź zdarzyć, czy prawda? 

— Ja—powiedzial—jestem w szkole ka- 
waleryi, ja nie istnieję w tej, chwili, ale 
skoro pora nadejdzie, że się mógł 
ożenić, jestem przekonany, że, ojciec. oporu 
nie stawi. 

— Nawet, gdyby... gdyby panienka była 
ubogą? —zapytała Ewelinka, dumna ze swe- 
go podstępu. 


Wiadomości bieżące. 


(—) Z teatru. „Walka o córkę”, meto- 
dramat w 5 aktach, Pawła Kośmińskiego, 
muzyka K. Nowackiego.—Sztuka pod po- 
wyższym tytułem wystawiona po raz pierw- 
szy na scenie łódzkiej, osnuta została na 
tle życia ludowego Warszawy... W scenacji, 
wiążących się ze sobą w całość, umiejętnie 
nscenizowaną i napisaną z poczuciem praw- 
dy życiowej i realizmem, spotykamy sze- 
reg typów, żywcem z bruku warszawskie- 
go przeniesionych na scenę. Szczepan Dę- 
bosz (p. Grabiński) ma córkę Annę (p. Bo- 
rawską), na którą zwrócił uwagę dock: 
ski, rządca domu, SODY al gia g- 
bosza i wielu innych rzemieślników, bie- 
ilaków wogólnosci. Perezynski (p, Staszkow- 
ski) człowiek zły, oszust i donżuan bru- 
kowy, umyślił Annę zgubić — oto tło, a któ- 
rem snuje Sie cała intryga sztuki. Autor 
skorzystał z owej intrygi, aby przeprowa- 
dzić widza przez szereg scen umiejętnie 
i że zdolnością obserwacyjną skreślonych. 
Zargon t. Z. złałziejeki, jakim posługnją 
się figury jego sztuki, jest żywcem wzięty 
z powiśla, a w postaciach „Walki“ zuać 
studya na miejscu. Uczucia, któremi vija 
serca prostaczków, nacechowane sa prawda 
to też budzą w widzach zgromadzonych, 
oddźwięk sympatyczny, pomimo, że tło 


Otylia. Ojciec 


zumiane gdzieindziej niż w Warszawie, 
Doskonała jest np. postać Cwajnosa, uliczni- 
ka, grana przez pana Jdziakowskiego z pra- 
wdą, cierpkim humorem, a w momentach 


(D.t. n). dramatycznych, pokrywanych prostacza iro- 


mniej ujemny jest wpływ żydów w naszym, 


czysto miejscowe, uiezawsze może być zro- | uż 


| M 157. 
chwila gotowych wybuchnąć, wybijająca się 
wyi "miary gry” "yorlalnej, 
Pan Mielnicki, BD, Pawia Kaline, 
narzeczonego Anny, miał chwile nader 
śliwe, szezegöhtie, gdy boleść jego na 


- wieść o mniemanej zdradzie „bóhdanki, o 


rej późmiej naocznie się. praekonywa 
ma w parku praskim), tak mu się zda- 
praynajmalej + gdy boleść ta wybucha 
em pijackim. - Jednakże zdolny ten ár- 
ysta, przyzwyczaiwszy sie do repertuaru 
onowego, w skórze Pawla czul sie nie- 
ojsko i wypada? z tonu, miejscami będąc 
legauckim. Pan Grabiński, jako Debosz, 
grał szlachetnie, a córka jego; p, Boraw- 
ska, włożyła w swą rolę dużo liryzmu; w 
chwilach dramatyczniejszych ‘tylko brakło 
jej głosn. P. Staszkowski inteligentnie wy- 
wiązał się z roli Perczyńskiego, jednakże 
w scenie z; Rosentalem zamalo rozwinął 
przebiegłości; wogóle, zdaje nam się, © ile 
możemy sądzić z ról p. Staszkowskiego, że 
młody ten, a obiecujący artysta nadaje się 
więcej do ról o pokroju szlachetnym; t. zw. 
czarne chi Y, chociaż. nie zepsute je- 
go grą, jednakże nie wychodzą w niej tak 
wypukle, jakby należśło. Zresztą przy- 
szłóść, która leży przed młody artystą, 
pokaże, 0 ile, sy, nasz nie pomylił się. Pa- 
ni Bartoszewska doskonale oddała rolę nie- 
cnej Agasińskiej, a sekundował jej bardzo 
dobrze p. Bartoszewski, jako Cynamonek. 
W. ogóle wszyscy artyści wywiązali się 
z ról swoich prawie bez zarzutu, oprócz 
pana Lidtkego, o którym nie możemy tego 
powiedzieć, Jego Stefan Życiński, właści- 
ciel domu, zarządzanego przez Perczyńskie- 
go, postać epizodyczna, wyszedł niedołężnie 
i nawet psuł wrażenie dodatnie ansamblu 
w scenie ostatniej piątego aktu. Wypada 
nam natomiast podnieść grę p. Różańskie- 
go, który z kilku ról epizodycznych, jakie 
dźwigał na swych barkach, wywiązał się 
bardzo udatnie, Najlepszą w grze jego była 
tharakterystyczna postać dorożkarza; sła- 
biej wyszła szęwca 7 ago z powodu, iż 
p. Różański szarżował w niej cokolwiek. 
Pan Gloger doskonałym był,. szczególnie 
jako złodziej Cynaderski, a wtórował mn 
bez zarzutu p. Dąbrowski, Niedzielne przed- 
stawienie jest jaśniejszym „punktem na ho- 
ryzoncie teatru letniego. O mało nie 
zapomnieliśmy o panu Czapskim, a prze- 
cież byłoby to niesprawiedliwością, gdyż 
w iilewielką swą rolę Antoniego, włożył 
ón dużo uczucia i szczerości, 

Sztuka wogóle ma wiele zalet, a powo- 
dzenie jej niedzielne, wskazówką. być może 
dla autorów, że tematy swojskie, byleby 
zostaly schwycone na gorącym, że tak po- 
wiemy, uczynku i z odrobiną talenżu, a 
przytem okraszone poczciwą myślą, zawsze 
znajdą echo w sympatyi słychaczów. Nie 
zarzucamy nawet antorowi przesady w try- 
wialności języka, gdyż uwzględnia tę osta- 
tnią prawda życiowa, ale nie możemy 
pochwalić kupletów, w Których było za- 
wiele papryki. Gdyby kupletów, tych by- 
ło parę o podobnej treści, mniejsza o nie, 
ale liczba ich znaczna, u. treść tazsama, ze 
zmianą tylko słów i trywialna do ostatecz- 
nosci. A nie można ich nawet przyjąć ja- 
ko rys charakterystyezny, przedstawianych 
typów, gdyż lud warszawski cja śpie- 
wek drastycznych, które w daleko większej 
liczbie spotyka się w innych wielkich mia- 
stach i nie. mogą służyć za typowa: akcen- 
ty, posiada wiele piosnek czysta - swoj- 

ich, daleko ji H go cin- 
rakteryzujących. Zresztą kuplęty z. , Wal- 
ki“ — to wszystko prawie utwory p. Ko- 
Smitiskiego, często spotykane w „Kol- 
cach.“ 

(—) Kolej do Kalisza. Do „Kuryera co- 
dziennego“ donoszą telegraficznie, że sta- 
renin o y berliiskichr o koncesyę 
na, bwdowę kolei é Łodzi do.’ Kalisza mają 
obecnie widoki powodzenia. 

(—) Pożar. W niedzielę o godzinie 4 

po południa zaalarmowaną została tutejsza 
straż ogniowa ochotnicza pożarem fabryki 
p. Birnbauma, przy ulicy Widzewskiej po- 
łożonej. Ogień czerwonym słupem wzbił 
się w górę; kłęby dymu otoczyły fabrykę. 
Do 'pozarú stawiła się wsaystka tutejsza 
straż ogniówa i dzielny niosąc ratimek 
nie dopuściła rozszerzenia się strasznego 
żywiołu. Spaliła się szmaciarnia. Z palą- 
cego się składu wełny znaczną część ura- 
towano. Fabryka poniosła. dość znaczne 
straty. 
, b Drobny pożar. Wczoraj w południe 
wybuchł pożar w fabryce p. Prusinowskie- 
go, dzierżawionej przez p. Liirkensa, przy 
ul. Przejazd. Zapalila się bawelna, skut- 
kiem tarcia maszyny, zwanej, wilkiem. 
Na miejsce wypadku praviyis straż ognio- 
wa ochotnicza I i oddziałów, , Ogień 
został umiejscówiony natychmiast. Straty 
niewielkie. 

(—) Na dostawcę. kamienia kostkowayo, 
ey wanego do, brnkowania ulic, jak donosi 
„Kuryer warszawski“, zgłosił się do ma- 
gistratu warszawskiego tutejszy, mieszka- 
niec, E. Häbler. P. H. zapewnia, że po- 
siada łomy w kraju, skąd kamień pod 
względem ścisłości, trwałości i dobroci ilo- 


nią i gniewem dla zamaskowania łez, corównywa kostk om norweskim, sprowadza- 
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Teatr Łódzki | : Mykwalifikowana Vaucsycielka 
a z patentem gimnazyalnym, wlada- 
jaca doskonale językiem francuskim 
poszukuje miejsca w Łodzi lub na 
wsi, Oferty można składać w re- 
dakeyi pod lit. R. R. 1149—3—1 


Potrzebna jest OSOBA 


w średnim wieku mężczyzna lub 
kobieta do dozoru mleka na wieś. 

Wiadomość w handlu nabiałowym 
w. Nowym-Rynku. 1128—3— 1 


zw PANNY 


uzdolnione do staników, spkdnie i 
podręczne potrzebne zaraz. Ulica 
Średnia M 32, mieszkania 4. 

1164 


Dr. Med. Jul. Opacki 


17 (5) lipca wyjeżdza z Łodzi na 
2 miesiące dla kuracyi własnej. 
1146—3—1 


BUDOWNICZY 
Gustaw Landau 


mieszka obecnie w domu W-go M. 
Weichselfischa, Piotrkowska Nr. 43, 
naprzeciw domu bankierskiego A. 
Goldfedera. 1162—3—1 


Zabezpieczenie bytu rodziny na wypadek śmierci ojca, 

Zabezpieczenie utrzymania w wieku podeszłym, 

Zabezpieczenie własnego bytu na starość, a równocześnie ro- 
dziny na wypadek śmierci, 

Zabezpieczenie posagu dzieciom nawet na wypadek wezesniej- 
szej Śmierci ojca lub opiekuna 

osiągnąć można drobnemi oszczędnościami skladanemi jako premie 
w istniejacem od 1858 roku 


St-PETERSBURSKIEM TOWARZYSTWIE 
ubezpieczeń OD OGNIA i NA ZYCIE. 


Osoba 30-letnia, płacąc rocznie po 229 rs. premii, nbezpiecza dla spadkobierców ra. 10,000, 

Przykład. pines natychmiast po jej śmierci, lub też płacąc rocznej premii po rs. 311 otrzyma sama, 

w 60 roku życia, rs. 10,000, w razie zaś wcześniejszej śmierci, całkowity kapitał (10,000 rs.) będzie 
natychmiast wypłaconym spadkobiercom. 

TW AC: Premie powyższe zmniejszane będą, począwszy od 5 roku (tł. |. po 4 latach) ubezpieczenia 

U WAGA, o udział w zyskach Towarzystwa. | 7 


W ogrodzie Sellina, 


We wtorek dnia 14 lipca 1889 


Walka 0 Górkę 


Melodramat w 5 aktach, z kuple- 
tami i śpiewami oryginalnia napi- 
sany przez Pawła Kośmińskiego 
z muzyka Kornela Nowackiego. 

Odznaczony na konkursie . Echa 
Muzycznego” w roku 1888. 
Grany w teatrze Alhambra 40 ra- 
zy z rzędu. 


Hotel Manteuffel. 


We wtorek, dnia ł6 czerwca 


1889 r. 
trkiestry Grodzieńskiego pułku 
lejbgwardyi huzarów 
pod dyrekcyą kapelmajstra 
p. HOEPNER. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Vena wejścia kop. 25. Dla dzieci 
kop. 10. 


Bliższych objaśnień udziela 
Inspektor St, Petersburskiego Towarzystwa Ubezpieczeń Imbryczek 
ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska 51 nowy. 


R. Sommer. 
116p—1 


Zgubiono paszport, 


wydany z gminy Grzybki, pow. i 


2£000300:/1090000 
pta sto Wace to Towarzystwo drogi żelaznej 


sess * TEA Warszawsko-Terespolskit] 


Droga żel. Fabryczno-kódzka. H 
Z powodu oświadczenia odbierajacego 
Ziebeneichen o zagubienin duplikatu listu 
frachtowego M 3401 na przybyły dnia 28 
kwietnia r. b. towar z Kijowa do Łodzi, 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje do wiadomości, Ze pomieniony dn- 
plikat- M 3401 uważa za nieważny. 


GANE 
W administracyi „Dziennika Łódzkiego” sa do 
nabycia 


ś Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca 1886 r. § 
wyłożone i uzupełnione przykładami i wzorami przez 


Stefana Kossutha, 
Dyrektora zakładów äyrardowskich Hiellego i Dittricha ; 


PRZEPISY 0 PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


€ do zapisywania małoletnich robotników, oraz Sys 


KSIĄŻKI 


i do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- De 
tników. > 


>= Szematy do zapisywania 
s wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki i książki 


UI 


zawiadamia, że eksploatacyę pozostających dotychczas 
yw dzierzawie Banku Handlowego w Warszawie 


Magazynów Tranzytowych, przy stacyi Pra- 
4 ga drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiej położonych 


z dniem 1 lipca roku bieżącego przejmuje na siebie i 


Droga żel. Pabryczno-Łódzka, ff) 
Z powodu oświadczenia odbierającego 

p Kimig, o zagubieniu duplikatu listu 
frachtowego M 2014 na przybyły dnia 29 
tzerwes r. b. towar z Wierzbuika do Lo- 
dzi, Zarząd drogi żęłaznej Fabryezno- 
Łódzkiej podaje do wiadomości, że pomie- 
niony duplikat X 2014 uważa za uie- 
ważny. 1153—3—1 


Droga żel. Fabryezno-Lódzka. 
Z powodu oświadczenia odbierającego 
O Gehlig, o zagubieniu duplikatu listn 
frachtowego M 1 na przybyły dnia 22 
tzerwca r. b, towar z Berlina do Łodzi 
e drogi miesa Fabryezno-Lödzkiej 
podaje do wiadomości, że pomieniony idu- A 7 D 
plikat % 1 uważa zą BE sng Eliksiru W ielebnych 00. Benedyktynow 

1156——1 Opactwa w Soulac (Gironde) 
DO SPRZEDANIA wsie 1378. pa łem 
nieruchomość Nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r. I w Londynie 1854 | Pre onen nennen rer 


w mieście Łodzi, przy ulicy Dziel- zi Codzienne użycie kilku kropel tego Zaktad Jubilerski 


$ 
nej pod M 1111 położona, za bardzo zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 4 
nieniu zębów, którym nadaje alabastro- | & JÓZEF A RUTENBERG A 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- $ 
$ 
+ 
+ 


+ 

przystępną cenę. Wiadomość u 4 
he vun weg Ar ten mieszczący się dotąd przy ulicy Piotrkowskiej w domu Blawata $ 

+ 

+ 

+ 


1156—3—1 [fa] > > 
A = zarząd tychze Magazynów powierza 
Droga żel. Pabryezno-Lódzk +. Agentowi Handlowemu drogi żelaznej Warszaw- 
towego NM 1392 na przybyły dnia 6 
czerwca r, b. towar z Łowicza do Łodzi, 
R e + e h m an (W łascicielowi firmy 
plikat M 1392 uważa za nieważny. a J »Steinaver € Rejch- 
1154—3—1 man“ Krölewska M 6), 
Nadmienia się przytem, że obowiązująca do dnia 1 lipca 
r. b. taryfa opłat w Magazynach Tranzytowych z dnia 3 (15) 


Z powodn oświadczenia Epi de sku-Terespelskiej 
Zarząd drogi źelaznej Fabryczno Łódzkiej 
do którego po wszelkie objaśnienia Magazynów dotyczą- 
października 1885 r., utrzymaną zostaje w swej mocy aż do 


Borsta, o zagubienin duplikatu lista frach- .q. . 
panu Maksymilianowi 
podaje do wiadomości, że pomieniony ilti- 
ce, zwracać się należy, 
dalszego zawiadomienia. 1073—3—2 


NIE MA BÓLU ZĘBÓW | 


KTO UŻYWA 


+ 


rządcy. 1133—3—1 
)o sprzedani ‚karstwo, które skutecznie leczy ból 
pół „Po Spreodania przy zębów. (Hotel Hamburski), z dniem 8 lipca zostat przeniesiony 
tlicy Lutomierskiej pod Nr. 148B Oddajemy prawdziwą usługę naszym do domu Rosena M 36 nowy, naprzeciw składu towarów 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na NBL GA PP. Hertzenberga i Rappaporta 
ee ee ee eee ee o A 


DOM 2B020W0-EKSPEDYCY JI 9 


tamże dwa wozy, dwa wozy, 
ma $ 0 najlepszy z istniejących środków leczni- 
U 


bryczka, troje sani i sześć koni 
% uprzężą. Wiadomość u- właści czych, zapobiegający wszelkim clerplt - 


cieła F, €, 


© niom zębów, 
Oprócz eliksirn, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszek 


7 i N. = - A i pasta do czyszczenia zębów, które 
Ea DO SPRZEDANIA a = również nabywać można we wszyst- 
tajin przeci piekarskie, a mianowicie:|kich znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyalów 
wie bajty. Machy, koszyki it. p. i calejnatecznych. Agent główny Seguin, Bordeaux 106 & 108 Croix 


aja Do 2 Korolec et Kopeć 


na konia. Blizka wiadomość u. Jakóbajde Seguin. 
KANTOR oraz SKŁ AD W OSTROWCU, gub. Radomska. 


Zawiszy. ulica Rokicińska, % 1282 obok |y. 
kolei szujblerowskiej. > 
Kupuje i przyjmuje w komis zboże za 1°/, komisowego i 3 rs, 
znajduje się od dnia dzisiejszego w domu W-go M. 
Helmann, ulica CEGIELNIANA Xe 272. 


od wagonu za ekspedycyę ze wszystkich stacyi drogi żelaznej 
LA 
Meyer et Heimann. 


1132—3—1 


116,—3—1 


LETNIE MIESZKANIE 


do wynajęcia za przystępną cenę. 
Wiadomość w redakcyi niniejszego 
pisma. 1131—5—1 


Wielki wybór luster, 
kryształowych w ramach i bez ram, kon- 
solek x marmurowemi płytami i bez, nad- 
szedł do składu gulanteryjnego 
ud Ludwika Henig. 


Wydawca Stefan Kossuth. — Redaktor Antoni Chomętowski. Mosmoxeno Ilessypow 3 Iwan 1889 r. 


Iwangrodzko-Dabrowskiej. , Przyjmuje zamówienia na pszeni- 
ce do siewu Sandomierską z najwięcej renomowanych gospo- 
darstw, Również zajmuje się ekspedycya wszelkich towarów 
ze stacyi Ostrowiec, po cenach spt ka” ; 
1—38—3 


1137—6—2 


W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


